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Z wielu miejsc otrzymaliśmy żądania o przy­
słanie pierwszych numerów « Robotnika*. Cie­
szy nas niewymownie zajęcie, jakie wzbudza 
w szerszych kołach robotniczych nasze wy­
dawnictwo, lecz na nieszczęście nie możemy 
zadowojnić wszystkich zapotrzebowań g d y ż  
c a ł y  n a k ł a d  (1200 egz.l I-go i 2-go n u ­
m e r ó w ,  j u ż  8 i ę r o z s z e d ł  i nie mamy 
takowych na składzie.

Redakcya.

Walka klasowa u nas.
Na całym świecie cywilizowanym, społeczeń­

stwo jest podzielone na wrogie sobie klasy: 
cywilizacya bowiem stworzyła podział na bie­
dnych i bogatych, wyzyskiwanych- i wyzyski­
waczy. Klasa wyzyskiwana — robotnicy, stwa­
rza bogactwa, dostarcza środków utrzymania 
dla wszystkich innych klas, sama zaś cierpi 
upośledzenie i nędzę. Kapitaliści współzawo­
dniczą ze sobą i starają się swoje to w ary sprze­
dać. taniej od innych, ażeby przy tern mieć 
dochody — uryw ają płacę roboczą i .  przedłu­
żają cz:<3 pracy. W dążności tej kapitaliści 
napotykają opór ze strony robotników. Opór 
ten i walka, niegdyś całkiem żywiołowe, po­
legające na  niezadowoleniu jednostek i grup, 
nieświadomych swojego położenia i interesów, 
obecnie przeszedł w zorganizowaną i dążącą 
do wytkniętych celów walkę. Dzięki tej walce 
robotnicy uzyskują w wielu miejscach ustęp­
stwa i lepsze warunki bytu, rząd zaś, dbały 
o ogólne interesy przemysłu, pragnąc, by wszyst­
kie fabryki znajdowały się w możliwie jedna­
kowych warunkach, zdobyczom robotniczym 
nadaje nieraz uświęcenia prawne i rozszerza 
je na całe państwo (częstokroć kapitaliści sa­
mi się tego domagają). Robotnikom jednak nie 
wystarczają uzyskane ustępstwa ze strony ka­
pitalistów.

Klasa robotnicza oprócz obrony d n  i a d z i- 
s i e j s z e g o ,  dąży do polepszenia j u t r a :  
dąży do przebudowania społeczeństwa na no­
wych zasadach, zasadach socyalistycznych. Dą­
ży ona do takiego ustroju, gdzie przestały by 
istnieć klasy, gdzie nie będzie wyzysku. Zwy- 
cięztwo klasy robotniczej możebnem jest tylko 
wtedy, gdy w ten lub inny sposób pochwyci 
ona w swe ręce ster rządu. W alka więc kla­
sowa staje się walką polityczną, walką o w ła­
dzę. Robotnicy zachodu w tej walce skorzy­
stali z poprzednich zdobyczy ludzkości: ze swo­
body politycznej. Stanęli oni do walki uzbro­
jeni w te samą broń, co i przeciwnicy. Na 
równi z nimi korzystali z prawa swobodnej 
agitacyi i propagandy, na równi z nimi posy­
łali swych posłów do sejmów, które krajem 
rządzą. Tam zaś, gdzie robotnicy nie mają 
praw politycznych, walczą oni o ich zdobycie. 
Lecz wszędzie mają oni pewien grunt prawmy 
pod nogami i rząd nie może zupełnie skrępo­
wać ich działalności. Partye więc robotnicze 
występując wrogo przeciwko teraźniejszemu 
ustrojowi, godzą się zarazem z pewnemi jego 
stronami, bronią go nawet, gdy klasy posia­
dające, wystraszone postępami socyalizmu, chcą 
wyrwać z rąk robotniczych niebezpieczny miecz 
obosieczny — prawa polityczne. W alka więc 
bywa u nich nietyłko zaczepną lecz i odporną.

Zwróćmy się do naszych stosunków. W alka 
klasowa w Polsce, jak i wszędzie, rozpoczęła 
się od instynktowego oporu kapitalistom, dą­
żności do otrzymania lepszych warunków by- 

'tu; w dalszym zaś ciągu robotnicy nabywają 
świadomości swoich ekonomicznych i polity­
cznych interesów. Świadomość,polityczna n i­
gdzie może nie przychodzi łatwiej, niż u nas 
gdyż profesorem jest tu sam rząd. Organiza- 
cye robotnicze powstają zwykle początkowo 
w celu ulżenia nieco swojej doli, uzyskania 
większej płacy i krótszej pracy, — ale w spra­
wę tę wdają się w krotce żandarmi i kozacy 
i wykazują dobitnie, że ptierwej trzeba się za­
łatwić z innym  wrogiem — rządem.
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Dalekie echa z zachodu przynoszą nam wie­
ści o zdobyczach klasy robotniezoj, jak o wol­
ności strejków, prawie zebrań, swobodzie agi- 
tacyi i propagandy, możności zakładania wła­
snych stowarzyszeń, o prawie wysyłania po­
słów do sejmów i t. d. Echa takie dźwięczą 
natrętnie nam w uszach i każą nienawidzieć 
opłakane nasze warunki, gdzie robotnik znaj­
duje się w niewolniczej zależności od rządu 
moskiewskiego i fabrykantów.

Polska klasa robotnicza w swej walce po­
litycznej stać, jak inne partye, na gruncie 
prawnym nie może, prawo bowiem barbarzyń­
skie, które nami rządzi, za przestępstwo uwa­
ża myślenie o swoim losie. Myśl o losie lu­
dzi, o ich stosunkach, o ich prawach i obo­
wiązkach u nas jest przywilejem tylko urzę­
dników. Nie mając praw żadnych, nie możemy 
ich bronić. Polscy robotnicy nic nie mają do 
stracenia — wszystko do zdobycia. Walka więc 
nasza może być tylko zaczepną.

Lecz pojedyńcze usiłowania i walka na śle­
po nic tu nie pomogą. Rząd dla tego jest sil­
ny i panuje nad miijonarui ludności, bo jest 
zorganizowaną maszyną i może wskutek tego 
jak taranem uderzać w to lub inne miejsce i 
zwyciężać tam przewagą liczby. Potędze więc 
rządu trzeba przeciwpostawić własną silną or- 
ganizacyę robotniczą, bo tylko w zgodnem i 
świadomem celów współdziałaniu może być 
siła. Trzeba, ażeby rozproszeni w rozmaitych 
punktach kraju robotnicy, jak np. w Łodzi, 
Dąbrowie, Żyrardowie, Warszawie, Białymsto­
ku i t  d. mogli występować jednocześnie i dzia-

„ W y  k r w i  n i e  m a c i e ! ’’
Rozległ się krzyk — okropny, wstrząsający serce —  

krzyk ginącego człowieka. Jęk ton przoz kilka chwil 
zapanował nad sapaniem dymiących kotłów, łoskotem 
podskakujących drągów, huczeniem kół wirujących.

Zatrzymano maszyny. Gromadka świadków wypad­
ku. skupiła się nad nieszczęśliwym, wyciągniętym z 
I»d nieubłaganych trybów. Ofiara nieostrożności, czy, 
co się częściej zdarza, nikczemności i chciwości ludz­
kiej, — człowik w średnim wieku, leżał blady, nie da­
jąc znaku życia. Z podruzgotanych nóg krew buchała 
strumieniem. Po chwili, sine piętna występowały na 
twarz, zapadłą wskutek cierpienia; zadrgały powieki i 
rozchyliły się powoli. Nieszczęśliwy zobaczył pochy­
lonych nad sobą towarzyszów pracy. Przemagając ból, 
uśmiechnął się i wyszeptał: <Bóg zapłać, chłopcy..-
Oj, biednaż moja Kasia — biadnaż ona»...

Pochylone twarze należały do ludzi, których odzież 
wykazywała nędzę lub niedostatek;— twarze to były 
grube, zaczernione dymem i sadzami, zmęczone kilko- 
godzinną pracą — twarze u wielu nie zdradzające zdol- 
uości odczuwania nieszczęść ludzkich, bólów czyichś, — 
twarze, ludzi zahartowanych w ńędzy, przyzwyczajo­
nych do podobnych widoków. A jednak w tej chwili

. .  i—  i . .  i m - — -  m i .  .  t

łać zgodnie. Drobne utarczki przynieść mogą 
tylko małe owoce, rząd zaś ustąpi tylko tam, 
gdzie przeczuje siłę.

Ażeby jednak taka szeroka organizacja mo­
gła istnieć, potrzebnym jest zarząd, potrzebną 
jest partya, która by wzięła na siebie zadanie 
połączenia w jedną całość rozproszonych or- 
ganizacyi robotniczych i odpowiedniego kiero­
wnictwa niemi; która by dążyła nie tylko do 
tymczasowego polepszenia doli pracujących, 
lecz wytknęła drogę do ostatecznego zniesie­
nia obecnych porządków. Na tern właśnie sta­
nowisku stoi u nas Polska Partya Socyalisty- 
czna. Pragnie ona złączyć wszystkich robot­
ników polskich, przyzwyczaić ich do walki 
ekonomicznej i politycznej, budzić świadomość 
nie tylko d z i s i e j s z e g o  dnia, lecz także 
j u t r z e j s z e g o ;  pragnie ona walkę z poia 
drobnych utarczek pomiędzy robotnikami po- 
jedyńczej fabryki a ich pracobiorcami, a tak­
że przeciwko rewirowym i komisarzom, prze­
nieść na szersze przestrzenie, gdzie by c a ł a  
k l a s a  r o b o t n i c z a  występowała zgodnie 
przeciwko c a ł e j  k l a s i e  k a p i t a l i s t ó w  i 
r z ą d o w i .

Walka z rządem jest najpierwszem hasłem 
naszem, rząd ten bowiem jest samowładny i 
zaborczy, obcy i obojętny dla interesów eko­
nomicznych kraju, a już wprost wrogi dla 
wszelkich objawów walki klasowej. Hasło to 
nasze powinno skupić pad jednym sztandarem 
cały polski lud pracujący, natchnąć go świa­
domością swoich praw i świadomością ucisku, 
obudzić zapał bojowy, instynkta i uczucia re- 
 ......    k  , ' ..... . ■ - g
twarze te oświecało uczucie litości nad nieszczęśliwym  
towarzyszem,—-uczucie bólu serdecznego. Zdawało się, 
te  każdy z nich czuje w swem ciele szarpiąca tryby, 
ie  każdemu krew, a z nią życie uchodzi. Większość 
zdjęła czapki i, schyliwszy kornie głowy, odmawiała 
modlitwy, od czasu do czasu spoglądając w czarny su­
fit sali fabrycznej, —  jak gdyby chcąc się przedrzeć 
spojrzeniem przez tę przeszkodę w niebiosa, wysoko, 
aż do podnóża Wszechmocnego i, żal i ból, i niemy 
swój protest Mu okazać...

Lecz prośbom hellotów nie droga do nieba!...

Niektórzy, czy mniej pokornego ducha, czy też nie- 
złamani jeszcze kołem burżuazyjnego wyzysku, z czap­
kami na głowach, szeptem rozmawiali, wylewając swą 
nienawiść i oburzenie przeciwko sprawcom wypadku. 
Bo nie nieostrożność, ów wspaniały wynalazek mie­
szczańskiego pracodawcy, była przyczyną wypadku. N ie­
szczęśliwy spadł pod tryby, przechodząc przez mostek 
świeżo postawiony, przy którym nie urządzono porę­
czy. Pracujący w tern miejscu, oddawna dopominali 
się o zabezpieczenie przejścia, lecz prośby ich nie miały 
skutku; odkładano ustawienie poręczy, zwlekano z dnia 
na dzień, wymawiając się brakiem czasu, nadmiarem 
zamówień, — surowo zalecając ostrożność przechodzą­
cych, — zalecając, by wódki czasem nie pili.
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wolucyjne. (idy cała klasa robotnicza to zro­
zumie, wówczas będziemy przedstawiali ogrom­
ną potęgę i, w chwili stanowczej, sami urzą­
dzimy swój los.

Zdarza się słyszeć głosy, Ze program nasz 
jest utopijny, Ze jest mrzonką, nie odpowiada 
istniejącym warunkom. Głosy takie są wyra­
jem  niemocy, krótkowidztwa, braku wiary w 
przyszłość. Jeżeli mamy odwagę uznawać się 
Za socjalistów, powinniśmy zgodzić się rów­
nież na wszystkie wyniki nauki socyalizmu. 
Kto pragnie być nie tylko robotnikiem, wal­
czącym o skrócenie dnia roboczego, lecz rów­
nież socjalistą dążącym do lepszego ustroju, 
ten stanie z nami do pracy i walki pod ba­
sie,'’!; »Piecz z uciskiem i wyzyskiem! Mech 
żyje wolny polski łud!»

Z W I Ą Z K I  F A C H O W E .
— o  —

Po wielu drukach, w których walka z Pol. 
Part. Socyal. zajmuje główne lub wyłączne 
miejsce, milo jest spotkać nareszcie wydawni­
ctwo, podpisane przez Soc.-Dem., mające na 
celu poważną pracę nad rozwojem ruchu ro­
botniczego. Mówimy tu o puszczonej świeżo 
w obieg < Ustawie związków fachowych robot­
niczych*.

Właściwie myśl ta nie przedstawia nic no­
wego, usiłowania w tym kierunku były robio­
ne i dawniej. Któż z nas nie wie np. o prze­
biegu organizowania u nas *Kas Oporu 2 ? War­
to więc, by doświadczenie lat ubiegłych było

Wspominając to, — owi z czapkami na głowach, 
ściskali piacie i niejednemu ogień nienawiści i niena­
syconej zemsty źrenioę rozpalał.

Kilku krzątało się koło leżącego, starając się krew 
płynącą zatamować, trzeźwiąc go wodą i podtrzymując 
głowę, która bezwładnie opadała. Posłano po doktora, 
felczera, locz ani jednego, ani drugiego jeszcze nie było...

Wieść o nieszczęśliwym wypadku, szybko rozeszła 
Kię po całej fabryce. Zewsząd przybiegali robotnicy, 
pragnąc dowiedzieć się prawdy. Stawali oni kupkami, 
rozmawiając półgłosem. Prawdopodobnie wszyscy mó­
wili o nieszczęśliwym, bo od czasu do czasu, dawały 
się słyszeć tu i owdzie urywkowe zdania; «żonę zosta­
wił w nędzy i dwoje dzieci*,— >a to podlocy, jeszcze 
poręczy nio zrobili* i *oni teraz na wozie jadą, lecz 
przyjdzie czas na nich,,— my na wóz powsiadamy!*

Nagle przez gromadę stojącą u drzwi, przedarła się 
Kiłą postać niewieścia i pędem przebiegła przestrzeń 
dzielącą ją od pogruchotanego; z ciężkiem łkaniem pa­
dła przy nim na kolana... «To kobieta biedaka, szepta­
no w tłumie — odstąpcie*.

— Tomku, chłopie mój jedyny, cóś ty najlepszego 
juftbił, — jęknęła kocięta, całująo nieszczęśliwego po rę­
kach, i głos jej łamał się rozpaczą i boleścią. O, dolot 
łhęja, dolo! Tomku, czy ty mię słyszysz? Otwórz oczy,

wskazówką i drogowskazem dla prac podejmo­
wanych obecnie.

Związki fachowe zagranicą przynoszą wiel­
kie usługi w walce robotników o swojo pra­
wa i interesy. Umożliwiają one strejkowanie 
na większych obszarach i dają zasiłek pienię­
żny, pozwalający robotnikom opierać się dłu­
żej i wywalczać więcej. Związki jednak facho­
we, jako takie, mają wtedy dopiero znaczenie, 
gdy są szerokie, kiedy w zakres ich wchodzą 
całe masy robotników, gotowych w każdej chwili 
nieść sobie wzajemną pomoc, gdy istnieje pe­
wność, że związek będzie działał stale i bez 
przerwy.

Ze zagranicą takie wielkie organizacye fa­
chowe istnieją, o tem wiemy, — ale czy mo­
żliwe są one u nas? Wszakże tam są rządy 
konstytucyjne, robotnicy mają różne prawa i 
związki ich są legalne, — u nas zaś panuje 
despotyzm i samowola, a wszelkie dążenia do 
wspólnego działania, uważane są za najwię­
kszą zbrodnię. Na tropienie takich właśnie 
«zbrodni? rząd nie żałuje trudu ani pienię­
dzy. Całe chmary szpiclów rozsianych wszę­
dzie, gdzie tylko żandarmi przewidują możność 
prowadzenia jakiejś nielegalnej roboty, węszą 
starannie jej ślady, i dla tego działacze u nas 
muszą koniecznie posiadać pewne wyrobienie 
konspiracyjne i znajomość ludzi, ażeby ukryć 
dostatecznie swoje czynności i nie zdradzić się 
przed kimś nie zasługującym na zaufanie.

Tego rodzaju jednak wyrobienia się konspi­
racyjnego nie można oczekiwać tam, gdzie do 
orgamzacyi wciągane są szerokie masy, mają-

I patrz na mnię, bo mi seroe pęknie z żałości... O biedny 
ty, Tomku, — biedny mój!...

Zamknięte oczy leżącego otworzyły się i zaświeciły 
przytomnie, zwraoając się ku mówiącej. Uśmiech roz­
koszy, ale i smutku pełen, ukazał się na twarzy i, rękę 
podniósłszy, oparł na głowie kobiety, pogłaskał po wło­
sach, szepcząc: Kasiu, patrz, com sobie narobił. Co ty 
poczniesz z dzieciakami,—ucałuj Staśka i Stefka odemnie.

— Ale ty nie umieraj, Tomku, nie! Choć cię maszy­
na pokręciła, ale żyć będziesz,— ręce po łokcie urobię, a 
głodu nie zaznasz, — doktór zaraz przyjdzie, to wszy­
stko naprawi...

Leżący gładził ją po twarzy, po włosach, po szyi— 
ze smutnym uśmiechem słuchając słów żony. Oj, boli 
mię. Kasiu!... Stóp to już nie czuję, ale w kolauaćh jak­
by ogień gorzał, a w sobie taką ciężkość odczuwam. 
Zmęczony... byłem... noga mi... się poślizgnęła... i upa­
dłem, — och, boli... rotujcie!... ratuj Kasiu!... bo mię pa­
li... ogień w nogach... w głowie... Głos jego przycichł, 
oczy znów przymknął i zdało się, te  już skończy.

Wśród ciszy, jaka zapanowała, rozlegał się tylko 
ciężki oddech kobiety, zgrzytającej zaciśniętemi zęba­
mi, by jękiem i płaczem nie wybuchnąć.

W tem kilku ludzi wpadło do sali. Między niemi — 
elegancko ubrany — to doktór. Felczera nie zastano 
w domu.
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ce o tem tylko słabe wyobrażenie. W  masie 
takiej znajdą się zawsze ludzie, którzy całkiem 

' nieświadomie zdradzą się przed szpiclami lub 
wciągną ich do organizacji, następstwa zaś 
tego będą tem większe, że robotnicy danego 
fachu lub fabryki zwykle ze sobą się znają, a 
należąc do związku fachowego, który z konie­
czności będzie musiał ściągaó stałe składki, 
prowadzić rachunki i t. d., będą wiedzieli je­
den o drugim bardzo wiele. Można więc z 
góry przewidzieć, że na ile organizacye facho­
we u nas przyjęły by szerokie rozmiary,— 
rzecz cała skończyła by się wkrótce wielką 
« wsypką*.

Takie zatem związki fachowe, które by mia­
ły  możność dłuższego istnienia, musiały by się 
składać z ludzi dostatecznie wyrobionych kon­
spiracyjnie, a ponieważ u nas warunki nie po­
zwalają na wyrobienie całych mas, musiały 
by się więc składać tylko z nielicznego grona 
wybranych jednostek.

Ale w takim razie i znaczenie ich, jako 
związków fachowych, byłoby bardzo małe. Nie 
mogły by one np. mocą swoich uchwał i opie­
rając się na solidarności i posłuszeństwie zor­
ganizowanych mas, zarządzać jakichś szerszych 
strejków lub domagań się,— na ile by zaś ta­
kie szersze objawy ruchu robotniczego się po­
jawiały, — działo by się to nie dzięki związ­
kom fachowym, lecz rozmaitym innym wa­
runkom, gdyż właściwie związki te były by 
tylko gromami agitatorów, działających jedy­
nie przez agitacyę.

Spojrzawszy na leżącego, lekarz skrzywił się jakby 
myśląc: nie na  wiele się przydam, ale wydawszy kilka 
rozporządzeń półgłosem, ukląkł ostrożnie przy nim, 
uważnie, by we krwi się nie zawalać i przyjrzaw szy 
się pogruchotanym nogom, wyrzekł: odjąć trzeba — 
tylko prędko! Podaj mi narzędzia, przemówił do stoją­
cego obok robotnika. Zakasał rękawy, obmył ręce w 
przyniesionej wodzie, rozciął nożem ubranie nieszczę­
śliwego i układał sobie pod ręką, nici, szarpie, noże 
i piłkę.

Z suehemi oczyma, zzognionemi gorączką, z zaci­
śniętemu wargami, patrzy ła  na te  przygotowania ko­
bieta, chwytając gwałtow nie powietrze — szeroko roz- 
w artem i nozdrzami. «:Ja sam a go potrzym am », — syk­
nęła, cichym, ale tak stanowczym, tak  zimnym gło­
som, że aż mrowie przeszło po skórze obecnym.

"W tej chwili gromadka robotników rozsunęła się, 
przepuszczając człowieka ubranego w granatow ą ze 
złotem  liberyę, który szybkim krokiem podszedł do le ­
karza i, nachyliwszy się nad nim, cóś długo mówił. 
Lekarz odpowiedział przecząco, na co lokaj wyrzekł: 
Pan wściekły, że pana doktora w domu nie b y ło ;— 
posyłał na  miasto — i tam nie znaleźli; krzyczy tylko: 
*Cóż u  dyabła, płacę mu tylę, niechże nas choć leczy 
i n ie każe czekać na  siebie, gdy powołam do chore-

Między organizacyą fachową a polityczną 
zachodzi ta różnica, że pierwsza, jeżeli chce 
być nią w ścisłem tego słowa znaczeniu, mu­
si wciągnąć szerokie masy robotnicze i pro­
wadzić robotę prawie jawnie, co u nas j.est 
niemożliwem w obec warunków politycznych,— 
druga zaś (organ, poi.), może być szeroką i 
silną pomimo tego, że należeć będą do niej 
tylko wybrane jednostki, gdyż siłę swoją czer­
pie ■właśnie z umiejętnej organizacji, żywo­
tności powszechnych spraw i sympatyi mas 
pracujących.

Praca nad uświadomieniem i zorganizowa­
niem mas robotniczych odznacza się tem, że 
tutaj żadne usiłowania nie giną, lecz zawsze 
pozostawiają po sobie pewne ślady. Gdyby 
więc nawet potworzone związki fachowe ule­
gły następnie rozbiciu — zawsze jednak praca 
ta rozszerzy zakres świadomości politycznej i 
ekonomicznej. Dla tego też sądzimy, że two­
rzenie związków fachowych ma u nas głównie 
agitacyjne znaczeme.

W Y J A Ś N I E N I E .

Polska Partya Socjalistyczna wydaje wielo 
rozmaitych druków, które rozchodzą sio szero­
ko, a wpływ tych wydawnictw, jak i każdego 
drukowanego słowa, na rozmaitych ludzi może 
być różny. Wiadomo, np., że są teorve Mar­
ksa i marksiści, jest Darwin i zwolennicy je­
go, darwiniści. Tacy uczniowie i następcy r o ­
zumieją zwykle naukę swoich mistrzów w roz­
maity i częstokroć całkiem odmienny sposób.

go». Niech pan doktór idzio prędko, bo on jak  zły, 
to nie żartuje.

— Zaraz id ę ,— w yrzekł lekarz, — podniósł się z 
kolan i włożywszy do pudełka przyniesiono narzędzia 
podał je  lokajowi, — zabierając się do odejścia.

«Pan doktór odchodzi?» — zapytali robotnicy, groź­
nie spoglądając na przygotowania do odejścia i na  n ie­
fortunnego posła. „Muszę, — odparł zapytany, — w ła­
ściciel przysyła po m nie do niebezpiacznie na  gardło 
chorego dziecka, — już dawno mię szukają, muszę spie­
szyć. Zresztą, służę, jak  i wy, a jeśli n ie pójdę, m iej­
sce stracę. Temu, — mówił daloj — wskazując na le­
żącego, na nic się n ie zdam, — dłużej by się tylko mę­
czył. J ą  zaś pilnujcie, — odwieźcie do domu, bo zwa- 
ryować gotowa...

Zakręcił się i szybkim krokiem  odszedł.

Ta, o której mówił, z wysadzonemi oczyma, roz- 
wartem i ustam i, patrzy ła  na  to wszystko, jakby nie 
chcąc wierzyć rzeczywistości: Zrozumieć nio mogła, 
żeby doktór szedł ratow ać dziecko chore na  gardło, 
gdy jej Tomek — mąż — ojciec dzieci, które lada chwi­
la sierotam i mógł zostawić, kona bez ratunku, jak  pies...

A Tomek widział to i rozumiał. Słysząc to w-szystko 
w ykrzywił twarz kurćzowo, jakby chciał się uśmiechnąć 
i błędne oczy wlepiwszy w swą żonę — zaśm iał się —
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Podobnież i nasze wydawnictwa i wypowie­
dziane w nich zdania może ktoś sobie tłónia- 
czyć fałszywie, partya zaś o tem nic nie wie, 
odpowiedzialną za to nie jest i zaradzić temu 
i ie może. ;

Dochodzą nas np. wiadomości z prowincyi 
o ludziach nazywających siebie członkami Pol. 
Part. Socyal., którzy pomimo to jednak na ro- 
botniczem, klasowem stanowisku nie stoją, utar­
czek z fabrykantami nie popierają, a zajmują 
suj jedynie rozpowszechnianiem wydawnictw 
patryotycznyoh z odcieniem socyalistycznym, 
lub nawet bez niego; w wypadku zaś, gdy ro­
botnicy. polegając na przyznawaniu się ich do 
Pol. Part. Soc., udaią się do nich o jaką po­
m oc,— odmawiają jej na tej niby podstawie, 
że robotnicy ci nie. należą do ich partyi. , Po­
nieważ wypadki takie nnjgą.istnieć i w innych  
miejscach lub pojawiać, się w przyszłości, da­
jem y więc tu parę słów wyjaśnienia.

Przedewszystkiem kogo uważać m am y za 
członka partyi czj-li stronnictwa? W  sprawie 
tej trzym am y się zasady, wypowiedzianej przez 
towarzyszy naszych galicyjskich: c z ł o n k i e m  
p a r t y i  j e s t  k a ż d y ,  p o d z i e l a j ą c y  n a ­
s z e  z a s a d y  i d z i a ł a j ą c y  w i c h  d u ­
c h u .  Do partyi nieraz należą ludzie, o któ- 
ryoh organizacya partyjna może nawet nie 
wiedzieć; trzeba ich jednak odróżniać od człon­
ków organizacji, spełniających pewne wyzna­
czone czynności.

Powszechnie jest wiadomo, że trudno zna­
leźć dwóch ludzi, którzy by widzieli otaczają­
ce - przedmioty jednakowo; jeden widzi je wię­

ksze, drugi mniejsze, jeden odczuwa silniej 
pewne barw y, drugi słabiej. Podobnież rzecz 
się ma i z poglądami ludzkiemi na rozmaite 
sprawy; nie ma takich dwóch ludzi, których 
by przekonania były  zupełnie jednakowe, a 

| wobec tego i przekonaniu członków jakiej bądź 
partyi muszą zawsze zawierać pewńe różnica 
Zachodzi więc pytanie, jak wielkie one być 
mogą? " '  ■ '

Pewne różnice w poglądach nie tylko nie 
są szkodliwe dla partyi, ale nawet korzystne. 
Partya, której by członkowie wyznawali zu­
pełnie jednakowe szablonowe przekonania, — 
byłaby jakąś skamieniałością, niezdolną do ży­
cia i rozwoju. «Demokracya Socyalna jest pta­
kiem, który się ciągle pierzy? —  zawołał raz 
w parlamencie niemieckim głośny socyalista, 
Bebeł. Rzeczywiście partya socyalistyczna mu­
si ciągle rozwijać i uzupełniać swoje poglądy, 
przystosowywać je do nowych przejawów ży­
ciowych, a do tego potrzebną jest koniecznie 
pewna różnica zdań; trzeba, żeby któś najprzód 
zrobił jakieś spostrzeżenie, a następnie prze­
konał innych.

Różnice te jednak nie mogą przekraczać pe­
wnej granicy, po za którą kończy się jedno­
lita działalność partyi a rozpoczynają dążenia 
sprzeczne, nie mogą zatem przekraczać pod­
stawowych zasad partyi, na których ona opie­
ra  swoje istnienie.

Zasady Pol. Part. Socyalistycznej są znane. 
P artya  nasza jest przedewszystkiom robotniczą, 
dążenia i żądania jej są wyrazem interesów 
klasy robotniczej: prowadzi ona walkę klasową

okropnie — grobowo. Lecz wysiłek wyczerpał resztę 
sił jego, bo śmiech przeszedł w czkawkę i chryp śmier­
telny, po których krew polała mu się ustami. „Kasiu 
w szuf... ladzie... dziesięć... rubli... żegnaj... dzieci... mo:.. 
je... — zdołał wybełkotać i dreszcze go silne porwały: 
zatrząsł się, a po chwili głowa opadła na piersi — 
ostatnie tchnienie— i dusza Syzyfa przeszła w niebyt.

Grobowa cisza zaległa salę. Kobieta, rycząc pra­
wie, tuliła głowę do swych piersi, całowała włosy, o- 
P7.v. Nagle zerwała się na równe nogi, puściła głowę 
trppa. która z głuchym stukiem padła na ziemię; — oczy 
przedtem wysadzone, teraz zapadły w głąb czaszki, 
policzki powyciągały się, pierś stukała gwałtownie. 
Przybyło jej 1st dziesięć przez te chwil kilka. I w tej 
postawie z rozwianym włosem, z zaciśniętymi pięścia­
mi — podobną była do starożytnej gorgony! spojrzenie 
jej wprawdzie nie zamieniało w kamień, lecz przera­
żało obecnych.

— „Ha, pies poszedł się lizać, — krzyknęła, — po­
szedł kurować bogaczowi bękarta, a Tomek, mój Tomek 
zdechł jak pies!... A wy podli — nie pomścicie go! Je ­
żeli was kobiety, a nie suki w swem łonie nosiły i 
karmiły mlekiem, jeżeli praca nad siły nie zabrała wam 
resztek odwagi i sprawiedliwości — do młotów i topo­
rów! — zniszczyć to gniazdo rabusiów, co krew robot­
nika ssą, na niej się tuczą, dając mu padlinę i ochła­

py! Stoicie? W y krwi niemacie! Idźcie tam, gdzie 
i doktór, i zaschniętemi od głodu i pracy językami, 
liżcie pańską rękę! Dziś jemu, wam jutro! O dzieci­
ny, moje sieroty!” I  padła przy trupie, tarzając się 
po ziemi we krwi zmarłego męża...

Przez chwilę po tem namiętnem wezwaniu, wście­
kłej rozpaczą kobiety — cisza zapanowała pomiędzy 
słuchaczami. Wytrzeszczone oczy, pochylone naprzód 
tułowy, ściśnięte zęby i pięście, wskazjTrały na wiel­
kie naprężenie uwagi w tych ludziach. Zaczął się 
między nimi rozchodzić jakiś pomruk, szmer. Chwila 
jeszcze, a szmer ton stopniowo wzrośnie do siły gi-zrno- 
tu, — przyspieszone oddechy zamienią się w huragan, 
co zniszczy, zniesie świątynie — twierdze wyzyskiwa­
czy. Nawpół podniesione głowy, wyprostują się, wzrok 
strzeli ku niebu — umysł ogarnie widnokrąg...

Lecz w tejże chwili do sali wszedł zarządzający 
fabryką inżynier. Skinął ręką i ogłuszający świst roz­
legł się; następnie tu  i owdzie, dały się słyszeć roz­
kazujące głosy dozorców: „dalej do pracy, szkoda cza­
su; już i tak godzina blizko mitręgi na darmo”. Szmer 
wśród robotników dał się słyszeć głośniejszy; — śmiel­
si, kupką zwartą wysunęli się naprzód.

„Cóż to bydlęta, niechcecie pracować, — krzyknął 
inżynier, — bunt, zmowa łajdaki, — wytrącę za dzień
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z kapitalistami, zaprawia do niej i organizuje 
masy. Żąda ona niepodległości politycznej, bo 
tego wymaga interes klasowy robotników nie 
tylko polskich, lecz i robotników innych kra­
jów, którzy przez swych przedstawicieli Engel­
sa, Liebkneehta, Plechanowa z całego serca 
przyklasnęli naszym dążeniom w tym kierunku. 
Zdobyć zaś niepodległość zamierza przez i dla 
klasy roboczej drogą uświadomienia masy ro­
botniczej. Dla tego też każde usiłowanie w 
tym kierunku chociażby nawet z pominięciem 
haseł politycznych, każde starcie robotników 
z fabrykantami, uznajemy za fakt donioślej­
szy o wiele dla sprawy przyszłej wolności od 
najgłośniejszego krzykactwa patryotycznego, i 
gotowiśmy nieść pomoc bez względu na to, 
kto tę robotę prowadzi.

Z tego więc wynika, że za członków partyi 
naszej uważać można tylko tych, którzy dążą 
do niezależności politycznej dla klasy roboczej 
drogą klasowego jej uświadomienia, stroniący 
zaś od utarczek klasowych do partyi należeć 
nie mogą i są samozwańcami. Wygłaszane 
przez nich żądania swobód politycznych nie 
dowodzą wcale jedności z nami.

Ucisk polityczny i narodowy nie tylko kla­
sie robotniczej daje się we znaki. Nawet ka­
pitaliści, pomimo, iż gdy zachodzi tego potrze­
ba. w pokorze liżą łapę cara i proszą go o 
pomoc, niezadowoleni są z obecnego stanu i 
chcieliby zmian pewnych. O niepodległości po­
litycznej marzą i przedstawiciele drobnomie­
szczaństwa, i pojedyńozy ludzie, odczuwający 
głębiej brak swobody i poniżenie narodowe.

cały. kto dziś pracować nie będzie, lub wygnam won!” 
Tu przeraźliwy świst powtórny przerwał mu mowę.

Podniesione głowy hellotów — opadły, — wyprężono 
ramiona skurczyły się, oczy blask straciły: powoli, 
udali się, każdy do swej roboty.

„Trupa zabrać, zanieść do domu, — rozkazywał da­
lej inżynier — wdowa dostanie piętnaście rubli na 
pogrzeb...”

Za chwilę oz wał się trzeci świst i maszyny m szy­
ły: z początku zwolna, pod takt, jakby przygrywać 
chciały żałobnego marsza nad ofiarą swoją, później 
coraz to prędzej i w końcu lekko skakały drągi, we­
soło tuikotały tryby, — jakby nic na swem sumieniu 
nie miały...

Lecz żywe i myślące maszyny — długo nie mogły 
aię pozbyć przykrego wrażenia. Leniwie, jakby z mu­
su tylko, działały, osłabione cbwilowem poczuciem 
swojej krzywdy i prędkim powrotom do nędznej rze­
czywistości, Spokoju ińi nie dawały słowa żony zabi­
tego; na różne tony i szmery dźwięczało im w uszach, 
ki;ążąo się po głowie: W y krwi nie macie!...

Lecz wszyscy ci patryoci nie stoją na klaso- 
wem stanowisku proletaryatu, nie chcą spo­
strzegać rażących sprzeczności, istniejących w 
społeczeństwie klasowem. Wszyscy oni wzy­
wają do «jedności» narodowej, nie do walki 
klasowej.

Różnica więc pomiędzy nami a patryotacii 
jest wyraźną.

Zrobimy tu jeszcze jedno zastrzeżenie: w obex: 
celowo rozpuszczanych kłamstw o nas, upra­
szamy uznawać za wydawnictwa nasze, tylko 
te broszury, które są podpisane przez partyę, 
lub które mieszczą odpowiednie zaznaczenia 
w tekście.

KRONIKA KRAJOWA.
— 0 —  I

H U T A  B A N K O W A  (w Dąbrowie). — W war­
sztatach mechanicznych praca trwa 12 godz„ 
na obiad przerwa—godzina, na śniadanie—15 
minut. Oprócz tego stale się praktykuje praca 
(przymusowa) pofajeranrowa, nieraz noce całe. 
gdyż fabryka czynną jest przez całą dobę. Ko- 
wale, ślusarze i tokarze pobierają płacy od 60 
kop. do 1 rs. 50 kop. dziennie, kotlarze od 1 rs. 
do 1.65 kop. Za godziny pofajerantowe płacą 
tyle co i za zwykłe, tylko praca świąteczna 
cenioną jest nieco wyżej. Nadzwyczaj rozwi­
niętym jest system kar, czy to spóźnienie, czy 
feler w robocie — kara od 50 k. do 3 rs., nie­
którzy z pracujących miesięcznie płacą z prze­
ciętnego zarobku 27 rs. — do 5 rs. kary.

Zarząd fabryki z robotnikami obchodzi się 
brutalnie. Niedawno pomocnik majstra p. Wa- 
lantin wymierzył za cóś policzek robotnikowi. 
Za obrażonego towarzysza inni (dwoje) się u- 
jęli i poturbowali Walantina. Wszyscy za to 
zostali wydaleni bez zapłaty za 14 dni, za­
twierdzonych prawem. Inżynier p. Lipko, któ­
ry ich wydalił, powiedział, że ma spepyaine 
prawo, wydalając bez uprzedzenia, nie płacić 
wcale. W ogóle, wydalanie robotników odby­
wa się według widzimisię każdego majstra. Je­
den naprzykład tokarz 5 lat pracował w fa­
bryce, zyskując protekeyę starszego tokarza 
Gębirka, za pomocą wódki i piwa. Nareszcie 
zaprzestał częstować majstra. Niezwłocznie wy­
dalono robotnika, tłumacząc się brakiem roboty.

Wypadki nieszczęśliwe są u nas na porząd­
ku dziennym, osobliwie w nocy, gdy trzeba 
pracować w źle oświetlonych, ciasnych war­
sztatach, wśród maszyn nie osłoniętych niczemu 
Fabryka wypłaca od 10 do 15 rs. miesięcznie 
tylko za postradane oczy lub nogi. Gdy ro­
botnik straci palec, lub rękę, nie dostaje nic 
a nieraz takiego nieszczęśliwego nawet wyda­
lają. W fabryce pełno kurzu i woda jest o- 
brzydliwą.
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Inspektor, p. Kondratowicz, zwykle nie zwra­
ca, uwagi na wszelkie zażalenia robotników i 
wszelkie spory robotników z fabryką kończy 
przy kieliszku szampana u pp. dyrektorów.

Olo jest stan jednego z większych zakła­
dów przemysłowych w kraju. Z powodu ogro­
mu fabryki, jako tez, Ze fabryka zajmuje wie­
lu robotników wykwalifikowanych, więcej wy­
kształconych, robotnicy z Huty Bankowej cie­
szą się wielkiem zaufaniem wśród innych ro­
botników Dąbrowy. Wkłada to na nich obo­
wiązek, by swom zrozumieniem interesu klasy 
robotniczej, dali przykład towarzyszom z in- 
Dyeh fabryk i kopalń.

Z  pola walki. — Coraz to nowe ofiary pochła- 
nia cytadela. Biorą po kilku, po jednemu. Are- 
sztowanó odrazu 40-tu ludzi, potem znów kil­
ka osób na prowincyi. Żandarmerya i szpicle 
ostatniemi czasy okuzują gorączkową działal­
ność. Ożywienie panuje w ruchu robotniczym 
w ciągu tego roku. Liczne odezwy, stały do­
pływ literatury agitacyjnej w większej ilości, 
znakomite rozpowszechnianie naszego pisma, 
wszystko to musiało zaniepokoić naszych ad­
ministratorów, którzy wytężają teraz wszyst­
kie swe siły. by niedopuścić przynajmniej do 
więcej jaskrawych przejawów ruchu. Eh! pa­
nowie! pomimo miljonów, które na was idą, 
pomimo, Ze was jest tysiące, nie przyniesiecie 
na,n wielkiej szkody. Możecie tylko chwytać 
i męczyć jednostki, ruch zaś nasz opiera się 
nu masie robotniczej, z którą chyba sobio ra­
dy nie dacie!

„Rosyjska sprawiedliwość”. — Dotychczas 
byljśmy przekonani, Ze na świecie całym ist­
nieje tylko jedna sprawiedliwość. Niedawno 
dowiedzieliśmy się o istnieniu drugiej. P. Mu- 
rawjew, minister sprawiedliwości w Rosyi, bę­
dąc w Warszawie, powiedział mowę do urzę­
dników sądowych, w której, mówiąc o «świę­
tom zadaniu połączenia i zlania Życia tego 
kraju (Polski) z życiem innych części państwa*, 
zachęcał urzędników do « d z i a ł a l n o ś c i  n a  
k o r z y ś ć  o j c z y s t e j ,  r o s y j s k i e j ,  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i * .  Wkrótce później pan mini­
ster «rosyjskie; sprawiedliwości* dał dowód, 
jak tę sprawiedliwość rozumie. Rozpatrując 
akta sprawy krożańskiej, gdzie na każdym 
kroku się spotyka gwałty, barbarzyństwo i nad­
użycia władzy, pan minister rozkazał izbie są­
dowej, w której się sprawa toczyła, wykreślić 
z aktów wszystkie ustępy, opiewające te boha­
terskie czyny urzędników. Gdyby bowiem te 
czyny zostały sądownie stwierdzone, musiano 
by całą administracyę kowieńską sądzić, jako 
przestępców nawet wobec praw rosyjskich.

A no! teraz i my rozumiemy, co oznacza ta 
nowowynaleziona rosyjska sprawiedliwość i poj­
mujemy, że p. minister musiał ją odróżnić nd 
ogólnoludzkiej sprawiedliwości,— nie ma ona 
bowiem z tą ostatnią nic wspólnego.

Stoletnia rocznica. — 100 lat minęło 5 li­
stopada, od znanego w naszej historyi szturmu 
Pragi, przez Suworowa. Po wzięciu przedmie­
ścia, Suworow wydał je na łup rozbestwione­
mu źołdactwu, które w pień wycięło 10-ty- 
sieczną ludność, bez uwagi na płeć i wiek 
nieszczęśliwych. Historya carska, którą wy­
kładają w szkołach, powiada, że Suworow 
wziął Warszawę i, gdy mu przemieli klucze 
miasta, pocałował ie i rzekł: « dziękuje Bogu, 
że udało mi się wziąść miasto boz krwi prze­
lewu*. Carska historya, jak i carska sprawie­
dliwość, widzimy, to nie ogólnoludzka histo­
rya i sprawiedliwość. No, rozumie się, bo co 
car, to nie jakiś tam zwykły człowiek!

Echa choroby cara w Polsce. — Car chory. 
Po ulicach Warszawy rewirowi i inni przed­
stawiciele rządu, przybierają smutne miny. 
Kilku żydów z głośnym śmiechem idzie po 
ulicy. Rewirowy rzuca się na nich.

— «Czewo śmiejoteś*, woła oburzony.
— NvL u nas święto, szabas, odpowiadają 

wystraszeni.
— «A, szabas, tak nie dlatego, że nasz car 

chory*.
*  *

*

Na rogu jednej z ulic stoi gromada ludzi, 
czyta biuletyn o chorobie cara. W tłumie sły­
chać śmiech, gromada się zwiększa, Wpada 
na to polieya. do biuletynu, a tam obok imie­
nia cara, jakiś dowcipniś dopisał ołówkiem 
wielkiemi literami «klapa* i postawił przy 
tern krzyż ogromny.

*  *
*

Na wsi. — Kumie, pójdzieta do kościoła?
— Po co? dyć nie święto.
— Modlić się za cara.
— Nie mam ja to roboty w domu?
— Ale kumie, tam nam dadzą kiełbasy i

wódki.
I  gromada spieszy do kościoła, niewiadomo 

tylko czy na modły, czy też na kiełbasę i 
wódkę, któremi władza chce wzniecić uczucia 
wiemopoddaócze wśród chłopów.

(Fakty wszystkie są autentyczne).

Strejk. — W  październiku w fabryce wago­
nów towarowych Lilpopa, zastrejkował oddział 
lakierniczy. Stale w oddziale tym pracuje 70 
robotników. Robotnicy skorzystali z chwili, 
gdy nadeszły większe zamówienia na kolej
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sybirską, widząc, że miejscowe w arunki nie 
pozwalają, aby większa ilość niepolakierowa- 
nych wagonów^ stała na szynach. W  fazie 
więc dłuższego śtrejku, wstrzym aną by została 
robota w innych oddziałach. W obec tego, zarząd 
zgodził się na  wszystkie wymagania robotni­
cze. Strejk trw ał cztery dni.

Skrócenie dnia roboczego. — N a fabryce 
F itznera i Gampera w Sielcu, gdzie robotnicy 
jeszcze przed 1-ym majeni się domagali lep­
szych warunków pracy, we wrześniu upomi­
nano się znowu o skrócenie dnia roboczego. 
Obecnie fabrykanci ustąpili i zmniejszyli pra­
cę o godzinę. Zamiast ld  godzin robotnicy 
będą pracowali 12 (w tern 1 godz. obiadu i 
20 m inut śniadania).

Pierwsze kroki. — Nowy car w ydał m ani­
fest. Jak  zwykle, w takich wystąpieniach, w 
powodzi słów górnolotnych, lecz znaczenia nie 
mających, trudno się doszukać określonych 
programów. Dostateczną jednak wskazówką są 
słowa, gdzie car obiecuje iść w ślady ojca. 
Ciekawem jest też częste używanie przymiot­
nika «rosyjski» w zastosowaniu do « duszy*, 
«serca», świadczy to o tern, że szowinizm na­
rodowy i teraz będzie określał kierunek rzą­
dów nowego cara.

Dziwne nadzieje. —  Nasze klasy posiadające 
bawią się w patryotyzm. Zresztą odczuwać też 
muszą prześladowania i cały ciężar praw  wy­
jątkowych. Lecz jakiż to bezsilny patryotyzm! 
Jak i brak w iary w swoje siły! W iadomem 
jest, że teraźniejszy cesarz m a utrzymankę, 
niejaką Krzesińską, polkę. Otóż fakt ten wzbu­
dza już nadzieje u naszych posiadaczy.

—  «Hm, panie, tego, zawsze to polka, ta 
Krzesińską, kto wie, jak to dalej będzie?*

Ależ, panowie, z jakim czółnu przyjmiecie 
ulgi, płynące z tak brudnego źródła!!..

Co do nas wypowiedzieliśmy wyraźnie w 
proklamucyi, wydanej na śmierć cara, nasze 
stanowisko. W iemy, że nic się zmienić nie mo­
że, póki potędze cara nie przeciwstawimy na­
szej własnej potęgi. Tylko przed siłą ustępują 
carowie i bogacze!

W zagłębiu dąbrowieckiem pracuje do 50-iu 
tys. robotników; z tego 23,800 w kopalniach 
węgla, w przędzalniach do 1-1 tys., w hutach 
żelaznych i cynkowych 11 tys. i w fabryce 
m aszyn 2 tys. Położenie robotników, jak to 
można uważaś z korespondencyi w 4 i 5 n u ­
merach c Robotnika* umieszczonych, jest opła- 
kanem. Sądzimy jednak, że się to prędko na 
lepsze zmieni, gdy robotnicy, zebrani w tak

   . .

wielkiej liczbie, na tak niewielkiej stosunkowo 
przestrzeni, dojdą do świadomości swego po­
łożenia i swych interesów.

Z Z A  K O R D O N U .
, — o —

TORUŃ. Ku wiecznej swej hańbie 1 wstydowi, pol­
ska szlachta w Księstwie Poznańskiem pogodziła* się 
Od pani lat z rządem niemieckim, nia zważając na 
wszystkie prześladowania, które język po lk i w Prusach 
cierpi. Naturalnie, że wśród ludności robotniczej wy­
wołało to nie lada oburzenie, szczególniej, kiedy pnr- 
tya szlachecka postawiła zasadę, żo polacy powinni być 
wiernymi poddanymi cesarza, a nawet powinni siebie 
uważać za «prusaków, mówiących po polsku*. Ga­
zety szlacheckie pocieszały lud tern, że polakom odtąd 
lepiej będzie się działo i żo rząd pruski lada dzień ó- 
głosi rozporządzenie, bardzo korzystne dla polaków. 
Dotychczas rozporządzeń tych nie było widać, przy- 
najmiej rząd w tej sprawie milczał, tymczasem oto 
niedawno cesarz WUchelm, podczas pobytu w Toruniu 
miał mowę, w której zwrócił się do polaków i groził 
im swym niezadowoleniem, jeżeli nie będą jeszcze bar­
dziej, niż dotychczas, posłusznymi. Taką nagrodę do­
stała szlachta za swe lizanie butów cesarskich. Robot­
nicy spróbują toraz innej drogi i zapewne więcej na 
niej zdobędą, niż szlachta poznańska.

G ó r n i c y  g ó r n o s z l ą s c y .  Pisaliśmy już w 
^Robotniku* ó tom, żo na Górnym Szląsku, pod mino­
waniem pruskiem, obudził się lud roboczy i powstała 
silna organizacya górnicza. Pisaliśmy i o tern, jak po- 
licya wywołała zaburzenie, jak rząd rozwiązał zwią­
zek i wytoczył proces dzielnym szlązakom. Burżuazya 
cieszyła się, że «przywódcy» siedzą w więzieniu, or- 
ganizacya jest rozwiązana i, że można będzie obdzierać 
robotników. Ale pokazało się, że kij ma dwa końce; 
najprzód na procesie, który się odbył w pierwszych 
dniach października, większa część obwinionych została 
uniewinniona, jeden tylko dostał 2 lata więzienia za 
to, że pierwszy zaczął rzucać kamieniami w żandar­
mów, a reszta po 2 i 3 miesiące; powtóre, robotnicy, 
opierając się na prawie, znowu założyli Związek i zdo­
byli już 1,000 członków, a, co najważniejsza, «Gazeta 
Robotnicza”, organ Polskiej Partyi Sooyalistycznej z 
pod zaboru pruskiego, dostała aż 700 nowych abonen­
tów i może teraz utrzymywać się z własnych docho­
dów, gdy dawniej, partya musiała do niej dopłacać. 
Teraz podła trójca: księdza, kapitalisty i żandarma, jest 
zawstydzona, a nasza sprawa tryumfuje!

R o b o t n i k  g a l i c y j s k i ,  w w a 1 c e o p o w s z o- 
c h n e  g ł o s o w a n i e .  W kró tce znowu się zejdzie 
parlament austryacki i będzie radził nad tem, jakieby 
to nowo podatki wymyślić. Ale robotnicy już pomy­
śleli o tem, jakby mu popsuć to miłe zajęcie. Wiado- 
mo, że w Austryi możo głosować przy wyborach do 
parlamentu tylko ten, kto płaci pewien podatek, zatem 
robotnicy są od tego wykluczeni. Otóż od pewnego 
czasu agitują oni zajadle, żeby dostać równe prawa z 
burżuazyą i módz posyłać takie swoich posłów do 
parlamentu. Gdyby im dłużej tego prawa odmówiono, 
grożą strejkiem powszechnym całej klasy robotuiczej. 
Otóż w celu wykazania, żo masy rzeczywiście ani my­
ślą zwlekać dłużej, urządzono w całej Austryi przed 
zejściem się parlamentu, mnóstwo zebrań publicznych.
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Św ietnie popisali się pod tym  względem nasi tow arzy­
sze galicyjscy. W  K r a k o w i e  zebrało się w ujeż­
dżalni „Sokoła11 6,000 osób; przed rozejściem  się cała 
sala zaczęła śpiewać „Czerwony Sztandar11, co policya 
teraz, niewiadomo jakiem  prawem , zakazuje. Rozwście­
czeni szpicle musieli słuchać dźwięków pieśni, bo cóż 
było robić z 6,000 ludzi i pocieszali się tem, że na 
zwołujących zebranie nałożono po kilka dni aresztu. 
W e  L w o w i e  zebrało się do 10,000 ludzi w sali ra­
tuszowej, w S t a n i s ł a w o w i e  kilkaset i to pod 
odkrytom niebem, tyleż w Białej. T rzy zebrenia po­
licya zakazała. W  krotce m ają się odbyć jeszcze ze­
brania, w których prolotaryat galicyjski, jeszcze raz 
wypowie swą wolę.

ZE Ś W I A T A .

Z j a z d y  r o b o t n i c z e .  W  jesieni, po skoń­
czonej agitacyi letn iej, odbywają się zwykle zjazdy' 
robotnicze. I teraz  oto rozpoczęły się one. Początek 
dała  H iszpania (w końcu sierpnia). Ponieważ hiszpań­
ski ruch socyalistyczny mało jes t znany, przeto w yj­
m iem y kilka wiadomości ze sprawozdania podanego 
przez zarząd partyjny'. Kuch socyalistyczny hiszpań­
ski, aczkolwiek już dość stary', słabo się do ostatnich 
czasów rozwijał, a to dzięki sile ruchu republikańskie­
go, który pociąga dotąd wielu robotników. Ale, jak 
wszędzie tak  i w H iszpanii, burżuazya coraz bardziej 
godzi się z tym  porządkiem, który istnieje, staje się 
monarchiczną i wyrzeka się republiki, a  robotnicy mu­
szą oglądać się na swoje w łasne siły, co ułatw ia im 
zrozum ienie swych interesów. Dla tego też partya 
socjalistyczna, która liczyła w roku 1888 tylko 16 
związków, m iała ich w 1890 już 23, w 1892—37 a 
dziś — 42. Swoją drogą dochody party i wynoszą do­
piero 6,400 franków (2,605 rs.) rocznie. Na kongre­
sie  zajmowano się głównie sprawami w ew nętrznej or- 
ganizacyi, którą też uporządkowano zupełnie.

Zjazd f r a n c u s k i e j  partyi socyalistycznej od by) 
się w połowie w rześnia w mieście N antes.’ Otóż cie­
kawe jest, że N antes leży  w łaśnie w najbardziej reli­
gijnej części Francyi, gdzie przem ysłu prawiegwcale 
niem a, w B retanii. Ale za to  są tam  włościanie, mię­
dzy którym i socyalizm w ostatnich czasach doskonale 
się rozwija. Dla tago um yślnie urządzono zjazd w 
tem  mieście. Zjechało się 97 delegatów, których wy­
sła ło  300 towarzystw. Rozprawy były bardzo zajm u­
jące, bo tyczy ły  się ostatnich wypadków, jak  zabicia 
p rezydenta  Carnot'* i ograniczenia swobody, którą roz­
szalała burżuazya chce zaprowadzić pod pozorem wal­
ki z anarchistam i. To też zjazd uchwalił prowadzenie 
energicznej agitacyi przeciwko wszystkim  tym  prawom, 
które zm niejszają swobodę drukowauia i t. p. Jedno­
cześnie obradowano o agitacyi -wśród chłopów i uchwa­
lono różne dodatki do program u socyalistycznego, prze­
znaczonego dla chłopów, np. postanowiono żądać od 
parlam entu, żeby majątki tych, którzy sami swój grunt 
obrabiają, były wolne od podatku gruntowogo, żeby 
polowania było wolne dla wszystkich i inne rzeczy.

■S- W y b o r y  w B e l g i i .  Najważniejszym  wypad­
kiem z lat ostatnich są bezwarunkowo wybory, które 
odbyły się w Belgii w połowie października. P ierw ­
szy to raz wybory odbywają się w ten sposób, że cała 
ludność męska głosuje, gdyż dawniej m iała prawo gło­
sowania tylko bogata burżuazya. 'Wiadomo, ile trudów 
kosztowało naszym  towarzyszom belgijskim, zdobycie 
powszechnego głosowania. Pokojowe domagania robot­
ników, n ic nie m ogły wskórać, dopiero gdy partya  so-

cyalistyczna ogłosiła stre jk  powszechny, gdy stanęły 
wszystkie fabiyki i burżuazya zobaczyła, że robotnicy 
gotowi są zginąć, ale od swego celu nie odstąpią, w te­
dy przelękła się i parlam ent uchwalił prawo, które 
pozwalało głosować wszystkim mężczyznom, mającym 
więcej od 25 lat wieku, niezależnie od ich zamożno­
ści. Ale i tu  jeszcze, burżuazya nie ustąpiła odrazu 
wszystkiego, gdyż prawo to mówi, że ludzie bogatsi, 
opłacający tyle i tyle podatków, będą mieli prawo rzu­
cać dwie gałki, czyli, że ich głosy będą się liczyły za 
dwa, a u  jeszcze bogatszych za trzy. Trzy głosy da­
no także wszystkim księżom, urzędnikom i t. p. W  ten  
sposób spodziewano się, że robotnicy nigdzie nie będą 
mieli większości głosów i że wybrani będą do parla­
m entu sami delegaci burżuazyi. W  stolicy Belgii, m ie­
ście Brukselii, naprzykład, miało być 99,124 wyborców, 
mających po 1 głosie i 55,558, m ających po dwa lub 
trzy  głosy; ci ostatni dostawali razem  137,154 głosy, 
czyli o 38,000 głosów więcej, niż robotnicy, pomimo 
tego, źe było ich m niej. Ale przeszły wybory i skoń­
czyły się tukiem _ zwycięztwem naszych towarzyszy, 
jakiego nikt się nie spodziewał: ze 152 posłów do" par­
lam entu wybrano 28 socyalistów, czyli s z ó s t ą  część. 
Jak na pierw szy raz to doskonale, bo pamiętajm y, że 
niemiecka partya  socyalistyczna, która ma powszechne 
głosowanie już od 27 lat, przeprowadziła dotąd do 
parlam entu tylko dziewiątą część socyalistów (45 so­
cyalistów na 397 postów). Teraz może burżuazya bel­
gijska żałuje, że stchórzyła przed strejkiem  powszech­
nym i dała powszechne głosowanie, ale już zapóźno; 
co robotnicy raz zdobyli, tego wyrwać sobie nie da­
dzą bez rewolucyi.

B u l g a r y a .  Nasi towarzysze bułgarscy święcą 
pierwsze początki zwycięztwa. Dzięki żyw ej' agitacyi 
udało im się 2 posłów wybrać do parlam entu (sobra- 
nja). Je s t to zwycięztwo tem radośniejsze, że po sto­
sunkowo krótkim czasie istnienia partyi, tradno  się 
było takich doniosłych skutków spodziewać. Mamy 
nadzieję, że soćyaliści bułgarscy, zasiadając w parla­
mencie tę jedną z najpiękniejszych sposobności agita­
cyjnych dzielnie na  korzyść rozwoju socvalizinu w y­
zyskają.

w  B e r l i n .  W  nocy z 29 na  30 w rześnia, mieszkań­
cy Berlina strwożeni zostali wiadomością, że 183 pod­
oficerów, uczniów szkoły artyleryjskiej, zostało nagle 
zaaresztowanych przez cały oddział gwardyi, który z 
nasadzonymi bagnetam i i ostro nabitym i karabinami, 
odprowadził ich do kazematów fortećy magdeburgskiej.’ 
Mieszczaństwo niemieckie, przyw ykłe dotąd patrzyć na 
swa armię, jako na najlepiej wydyscyplinow-ana i naj- 
posłuszniejszą pod słońcem, a w armii byli to właśnie 
podoficerowie, których obowiązkiem było wbijać żoł­
nierzom  kułakam i miłość do cesarza i do porządku 
burżuazyjnego. A tu  w łaśnie ci podoficerowie buntu­
ją  się i to widocznie poważnie, kiedy aż trzeba było 
aresztować ich z takiemi środkami ostrożności. Do­
tychczas nie wiadomo nic napewno o przyczynach a- 
resztowania; gazety urzędowe piszą co prawda^ że żad­
nych € knowań» socyalistycznych tam  nie było, alo 
zresztą milczą uparcie. W ięc nie tylko w arm ii ro­
syjskiej zdarzają się spiski, ale i w Niemczech wojsko 
przychodzi do przekonania, że człowiek nietylko po to 
jes t stworzony, żeby mordować swego bliźniego.

Ć2- 5V A n t w e r p i i  odbyli nauczyciele ludowi z 
Brukselii, Antwerpii i Gent bardzo liczny zjazd, na 
którym  utwmrzyli związek socyalistycznych nauczacieli 
w Belgii, którego celem jes t wzajemne zbliżenie się 
wszystkich socyalistycznych profesorów, nauczycieli i 
nauczycielek, wzajemne popieranie się w pracy i wspo­
m aganie w razie prześladowań i utworzenie między­
narodowej socyalistycznej organizacyi nauczycieli. P ro­
gram  przy ję ty  na  tym  źjeździe, żąda między innemi:
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bezpłatnej nauki w szkołach ludowych, średnich i wyż­
szych; wykształcenie wszystkich klas społeczeństwa 
powinno być jednakowp równem. Społeczeństwa jest. 
obowiązane dostarczyć bez wyjątku każdemu uczniowi 
żywności, odzienia, pomieszkania, pomocy lekarskiej i 
lekarstwa, środków naukowych, a la': dem u uzdolnio­
nemu umożliwić nabywanie wiedzy w szkołach śred­
nich i wyższych; państwo musi każdemu nauczycielo­
wi i nauczycielce zapewnić jednaką najniższą płace, 
wzrastającą co roku. Każdemu nauozycielou-i wolno 
jest publicznie wypowiadać swe przekonania polityczne 
i żaden nie może być z politycznych wzglądów poz­
bawionym miejsca. Wszystkie książki mają być z m io r  
nione -na podstawach miłości bliźniego, uznania pra- 
cy i potęgi ludu i równości stanowiska*.

<2- O l b r z y m i  s t r e j k  k r a w i e c k i wybuchł 
obecnie w Ameryce, w głównym centrze tego zawodu 
w Bostonie. Robotnicy domagają się usunięcia maj­
strów pośrednich, którzy są robotnikami wielkich przed­
siębiorców. Nie pracując sann, zatrudniają dziesiątki, 
czasami setki nawet robotników, po większej części 
robotnic, które w najhaniebniejszy sposób wyzyskują! 
uniewinniając się zawsze tern, iż od przedsiębiorców 
małe dostają eony. Uniewinnienia takie są jednak 
fałszem, gdyż zgromadzają oni olbrzymie kapitały i 
żyją w przepychu i bogactwie jak i iclr prynoypało- 
wie. Strajkujący krawcy domagają się usunięcia tych 
pasożytów, 9-eio godzinnego dnia roboczego i płacy 
tygodniowej, a nie na sztukę.

42/ B a w a r y a. Przedstawiciele, organizacyi socya- 
listyeznyeh bawankich, zjechali się w początku paź­
dziernika do Monachium, aby naradzić się co do spo­
sobu dalszej ngitaeyi. Szczególniej chodzi o to, aby 
zjednać dla socyalnej demokracji chłopów, których już 
poważna liczba należy do partyi. Pozyskanie chło­
pów do partyi sooyaluo-demokratyuznej w Bawary i 
jest już z tego względu konieczne, że 80 proc. ludno­
ści bawarskiej, jest przykutym do roli, a zaledwo 20 
proc. jest miejskiego proletaryatu. .

ĆŚk N o r w e g i a  jest zawsze widownią walki par­
tyjnej przy wyborach do parlamentu. Jest to jeden 
z tych niezliczonych krajów, cieszących sin większo­
ścią radykalną w łonie parlamentu. Większość ta, 
składająca się z chłopów, pragnie obok zupełnej nie­
zależności od Szwecyi, wielu bardzo pożytecznych’ re­
form, O sympatyi ich dla robotników świadczy wspar­
cie, jakiego niedawno udzielili strajkującym robotni­
kom, prześladowanym w fabryce rządowej za przeko­
nania socjalistyczne. Naturalnie, parlament z taką 
większością, nie bardzo się podobał kr iłowi, i on toż 
skorzystał ze sposobności z prawa swego i parlament 
poprzedni rozwiązał. P izy  wyborach nowych jednak 
okazuje się, ża nietyłko radykali większości nie utracą, 
ale liczba się ich {.większy o pokaźną cyfrę.

R u m u n i a. Jaki- wpływ socyaliści sobie zdo­
bywają wszędzie, togo dowód stanowi Rumunia. Jest 
to kraj przeważnie chłopski, w którym ruch 'socyali- 
styczny od niedawna dopiero istnieje. Ale rozwija się 
on znakomicie, szczególniej od ostatniego święta majo­
wego, któro obchodzone było we wszystkich zakątkaclr 
kraju. Teraz partya przystępuje tam nawet do wyda­
wnictwa gazety codziennej, na miejsca tygodniowej, 
co dowodzi, że musi mieć i duże środki i masę czy­
telników. Ale wypadek, o którym chcemy pisać był 
następujący: w leeie tego roku, udało śię zbiedz. z Sy- 
beryi jednemu towarzyszowi rosyjskiemu, który schro­
nił się do Rumunii. Rząd rosyjski zarząd Ał' by go 
wydano, to jest, odstawiono do granicy rosyjskiej i 
oddano w ręce żandarmów. Burżnazya rumuńska, skła­
niała się bardzo ku temu. Tymczasem partya rumuń­
ska urządziła taką agitacyę, tyło pisano w gazetach

i mówiono na zebraniach, że rząd musiał się cofnąć; 
ów zbieg rosyjski zostanie spokojnie w Rumunii, a 
żandarmów pozostawiono z... nosem...

Brawo towarzyszom rumuńskim!...
C h i n y  i R o s y  a. AV. 3-im numerze pisa­

liśmy o tern, its jeden mandaryn chiński wyraził się, 
jakoby Rosy a i Chiny zawsze szły na czele' postępu. 
Teraz dowiadujemy się, na czem to podobieństwo po­
lega: oto podczas woiny Chin z Japonją, okazało się, 
że jenerałowie chińscy kradli wszystko co się da, np. 
armaty, które pokupowano w Anglii za drogie pienią­
dze, stoją jeszcze co prawda, ale vrszystko, co się tyl­
ko dało odkręcić i ukraść, to zostało sprzedane; bom­
by leżą w składach, ale proch z wnętrza wyciągnięty 
i sprzedany i t p. A urzędnicy chińsćy za łapówki 
pozwalają wywozić broń i żywność do Japonii. Pod 
względem kradzieży i łapownictwa Eosya i Chiny idą 
rzeczywiście na czele postępu!..

ÓS W  gazfecie «Naprzćd» Czytamy ciekawy obrazek 
naszego «porządku* społecznego: „Do sali sądowej
wchodzi wynędzniała kobieta, przed nią troje dzieci u 
piersi czwarte,

♦ Całuję rączki* odzywają się trzy głosiki dziecięce.
Sędzia (dr. Stahl): ..Nazywacie się Julianna Hrusoh- 

ka, jesteście żoną ozeladnika lakierniczego, macie sze­
ścioro dzieci i byliście dwa razy karani za żebractwo. 
Teraz jesteście oskarżeni, żeście posłali swe dziewię­
cioletnie dziecko na żebraninę. Czy ta dziewczynka 
rzeczywiście żebrała?*

Oskarżona: «Tak, ale Bóg wie, żem jej nie posłała: 
sama poszła*.

Sędzia: «Z własnego popędu takie dziecko?*
Oskarżona: «Eadco cesarski,, mąż mój w tym tygo­

dniu znowu , nie miał zarobku i nie przyniósł pienię­
dzy do domu. Cierpieliśmy głód. Dzieci płakały i 
wtedy rzekła do mnie Audzia: Mamo,,idź żebrać! Na 
to ja: Nie, ja  już nie pójdę; dwa razy mnie złapali, 
za trzecią razą zamkną na długo; v tedy dopiero nie 
będziecie miały ani co jeść, ani matki. W tedy rzekło 
dziecko: Nie możemy umierać z głodu, ja  sama pójdę 
żebrać. I in d z ia  poszła i przyniosła chleba. Nie 
miałam serca powstrzymać jej.*

Rolioyant przesłuchiwany jako św:adek zeznaje, że 
zaczepił'dziecko dlatego, że po wielu sklepach prosiło
0 jałmużnę.

Oskarżona: „Ale nic więcej nie dostała jak trzy 
kromki chleba.“

Sędzia skazuję oskarżona na 48 godzin obostrzonego 
więzienia. Na prośbę, otrzymała skazana zwłokę kary
1 pozwolenie'? zabrania ze sobą niemowlęcia przy pier­
si do więzienia.

Działo się roku pańskiego 1894 w stolicy Austryi!”...
o M B S i B i  i e h ®  m

P O K W I T O W A N I A .
Na fundusz agitacyjny: od R. X. 3 . 7 rs., — ÓV. K. 

A. 3 rs. 7ó k.
Na cele partyjne: od R. K. R. 35' rs., od J. 100 rs., 

zebrane przez J. P. 57 rs., od-W . 20 -rs., od Lub. 60 
rs., z fj. 108 rs., od K. 20 rs.

Za dostarczone wydawnictwa od K. P. 60 rs.
Na więźniów politycznych z listy Nr. 2 przez Z. Z. 

S.. P. 2 rs.
—at r uni   ■■■ i

Na składzie mamy: 

W S K A Z Ó W K I  
DLA DZIAŁACZY REWOLUCYJNYCH.

Wydawnictwo Polskiej Partyi Socj alistycznej.


